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Komunikat austryacki.
Wiedeń, 14 października, 

orzęrtowo donoszą . 14 października: 
Wschodni teren wojny: Na południe od Hat- 

•fnuzB ąsóza lapefAzidam fćfcz (6mz}ao|i) Bazs 
cznego grzebienia. Nocnem przeciwuderzeniem  
wyparto go z pow rotem . O jedną wyżynę trwa 
jeszcze walka.

Oczyszczanie południowo-wschodnich i wscho 
dnieb granicznych gór Siedmiogrodu czyni szyb­
kie postępy. Rumunów odrzucono w licznych  
punktach po za przełęcz. Wszędzie, zwłaszcza w 
górach Georgyo, zabierają nasze wojska całe od­
działy rozbitych najrozmaitszych rumuńskich  
Związków.

Na W ołyniu panowała wczoraj bardzo żywa 
"tlzialalność bojowa.

W łoski teren wojny: Ponieważ także wczo­

rajszy dzień m inął spokojniej na froncie bitwy 
Pobrzeża, należy ósme wielkie uderzenie Wło­
chów uważać za zakończone walkami dnia 11 
października.

Bardziej jeszcze jak w ostatnich bitwach ścią­
gnął nieprzyjaciel tym razem swe siły na połu­
dniowe skrzydło. Między morzem i  wzgórzami 
na wschód od Gorycyi użyto trzecią i części dru­
giej armii, razem około 16 dywizyj piechoty, 
wraz z bardzo potężną artyleryą i licznem i ba- 
teryami minierek. Nasi waleczni obrońcy Krasu 
wytrwali przez cały tydzień w najcięższym o- 
gnin a następnie staw ili opór przez trzy dni bez­
ustannym szturmom liczbowo przeważającego 
nieprzyjaciela, aż jego straty zmusiły go do 
wstrzymania atakn.

Południowo-wschodni teren wojny: Nic wa­
żnego. ■ .j

Zastępca szefa sztabu generalnego  v o n  H o e fe r , m arszałek  polny porucznik,

W ydarzenia na morzu.
W nocy z 12 na 13 bm. jedna z naszych eska- 

der hydroplanów obrzuciła ponownie skutecz­
nie bombami wojskowe objekta Monfalcony i 
San Canziano. W ieczorem duia 13 zaatakowały 
hasze hydroplany zakłady Adryi koło Monfal- 
cone i osiągnęły wiele celnych rzutów.

Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili bomby nad 
•tarym portem Tryestu i w  pobliżu Miramare,

Rosyjska ofenzywa na wiosnę.
Kolonia, 14 października.

. „Kólnische Ztg* donosi ze S ztokholm u: „Rus- 
8kij Inwalid* wywodzi, że wielkiej rozstrzyga­
jącej ofenzyw y Rosyi można oczekiwać dopjero 
la wiosnę. Niezadowolenie rum uńskiego kiero­
wnictwa arm ii wywołało bardzo przygnębione 
"'rażenie, gdyż R um unia otrzym ała w yraźną 
Wskazówkę, iż na razie nie m ożna liczyć na  
U jęcie Kowla i Lwowa. Co się tyczy wielkiej 
•fenzywy przeciw Bułgaryi, według „Russk. In­
walida* została ona po stronie rosyjskiej ponie­
chaną.

„Żółte niebezpieczeństwo" w Rosyi.
Sztokholm , 14 października.

P etersbursk ie  „Nowoje W reińia" b iada nad  
tem, że setk i tysięcy robotników  chińsk ich  po­
j ę ł y  zalewać w szystkie gubernie rosyjskie, aż 

krańcom  A rchangielska.
Chińczycy gnieżdżą się w  brudzie, u k ry w ają  

8Woich chorych, a  naw et zm arłych. W ielu cierpi 
"a choroby skórne i roznosi epidem ie, dotąd w 
*k>syi nieznane.

W odległości półgodzinnej od cen trum  P e te rs­
burga zna jdu je się m nóstwo chińskich  siedzib — 
^  stan ie  ohydnym . D ziesiątki tysięcy kulisów  
°siedliło się i w okręgach kopaln ianych  połu­
dniowej Rosyi.

(Te b iadan ia  św iadczą, że i niew yczerpany ja ­
koby m agazyn ludzki w Rosyi został bardzo prze 
Cedzony, skoro rząd  zezw ala na  coraz liczniej- 

im igracyę Chińczyków. Red. Nap.“).

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

. „M tinchener Zeitung* donosi z B azylei: En- 
6hta jeszcze w tym  m iesiącu zażąda wydania 

®fmii greckiej, podobnie jak  zażądała już wydft- 
1118 floty.

Na zapytanie, dotyczące zaw ieszenia „Vor- 
"'Srts’!!* przez naczelnego kom endanta M archii

nie wyrządzili jednak żadnej szkody. Nasze sa­
moloty ścigały ich; przy tem zmusił porgeznik 
liniowy Banfield jednego nieprzyjacielskiego 
lotnika do opadu w nagłym locie po za linią  
nieprzyjacielską. Przy wszystkich przedsięwzię­
ciach ostrzeliwano bezskutecznie nasze samo­
loty.

Komenda, floty.

z powodu arty k u łu  „Z piekielnej kuchni frondy 
kanclerskiej*, dy rek to r dal następującą odpo­
w iedź: Zakaz nkstąpił aż do dalszego rozporzą­
dzenia ze względu na bezpieczeństwo publiczne.

D zienniki szw ajcarskie donoszą, iż Anglia 
chcąc uspraw iedliw ić rozbrojenie floty greckiej 

1 rozpow szechniała w iadom ość, iż greckie okręty  
w ojenne zam ierzają przedrzeć się przez blokadę 
okrętów  francusko-angielsk ich , aby dotrzeć do 
Bosforu i połączyć się tam  z flo tą tu recką.

W edług , w iadom ości z Londynu, całe m iasto  
jest ogromnie poruszone z powodu wiadomości 
o straszliw ych stratach Anglików nad Sommą. 
Ja k  opow iadają, całe pułki, a  szczególnie pu łki 
londyńskie m uszą być w ycofane z frontu.

„Politikon niecz." donosi z Petersburga: 
R osyjska ageneya telegraficzna donosi, iż ro sy j­
ska arm ia  k au k a sk a  rozpoczęła na  swem p ra ­
wem skrzydle ofenzywę w pobliżu Trapezuntu .

„D aily M ail" donosi z Salonik: Venizelos o- 
św iadczył w rozmowie, iż zam ierza stworzyć for­
m alny  rząd i pobierać podatki, aby móc w yekw i­
pować w ojska.

„P ester Lloyd" donosi z Sofii, iż w n a jk ró ­
tszym  czasie odbędzie się w Reni zjazd między 
carem a królem rumuńskim.

R zym ska „Ita lia"  we w stępnym  arty k u le  p i­
sze, iż grozi zupełny pogrom Rumunii, k tó rą  
czeka los podobny do losu Belgii, Serbii i C zar­
nogóry. Aby przeszkodzić tem u, en ten ta  m usi 
na ty ch m iast w ysłać nowe siły n a  B ałkan. Jeśli 
R um unia zostanie zajętą, to będzie to dla W łoch 
oznaczało przedłużenie w ojny o ’6—12 miesięcy, 
i. zw iększenie kosztów o now ych 6—12 m ilia r­
dów'. r

„M anchester G uard ian" pisze, iż sy tuacya na 
B ałkanie jest dla en ten ty  niepom yślną, ponie­
waż niendałe prza|ście przez Dunaj udowodniło, 
iż rzeki nie m ożna tak  długo sforsować, jak  d łu ­
go M ackensen zajm uje Sylistryę, T u trak an , Ru- 
szczuk i W iddyń.

„Journal cle Geneve“ pisze, iż w m yśl w ielkich 
planów  Niemiec, bałkańsk i plac boju jest nej- 
w ażniejszym  placem , o czem świadczy najlep iej 
fak t, że Bindenbturg znajduje się n a  froncie m a­
cedońskim .

Nowy rosy jsk i m in iste r spraw  w ew nętrznych

Protopopow oświadczył, iż pierw szem  zadaniem  
politycznem  Rosyi m usi być przygotow anie 
wszystkich potrzebnych środków do dalszego 
prowadzenia i zwycięskiego zakończenia wojny.

Wojna a aprowizacya 
w Królestwie.

Ograniczenia w okupacyi austryackiej.
C. k. zarząd wojskowy okupacyi austryack iej 

K rólestw a Polskiego ogłosił obecnie szereg w a­
żnych ograniczeń gospodarczych. W odezwie, 
wystosowanej do ludności powiedziano, że ob­
szary Polski, pozostające pod zarządem  ę. i k. 
arm ii nie odczuwały dotychczas ta k  dotkliw ie 
jak  A ustro-W ęgry, n astępstw  kam p an ii gospo­
darczej, prow adzonej przeciwko państw om  cen­
tra ln y m  przez ich nieprzyjaciół.

Dopiero teraz rząd  A ustro-W ęgier zm uszony 
został przez postępow anie koalicyi do w ydania 
dla Królestwa tych samych rozporządzeń.

Celem uregulow ania rów nom iernej aprow iza- 
cyi zm uszony jest c. k. zarząd wojskowy do u- 
znan ia  jęczmienia za zboże chlebowe, co pocią­
ga za sobą zakaz zużyw ania tegoż jęczm ienia na  
karm ę.

Dalej zmniejsza zarząd racyę dzienną zbóż,
względnie m ąk i w zajętych przez c. i k. arm ię  
obszarach Polski dla produkujących , czyli dla 
rolników  na 366 gram ów  zboża na  głowę, czyli 
na  300 gramó!w m ąki, a dla w szystkich innych 
m ieszkańców  tegoż obszaru na 250 gr. zboża na 
głowę, czyli 200 gram ów  ńaąki.

Z tych sam ych powodów uregulow aną zosta­
ła spraw a chleba w ten  sposób, że najmniej je- 
dnofuntowe chleby mogą być wypiekane, a w y­
rób pieczywa białego zostaje wogóle zakazany.

W prow adza się dalej trzy dni w tygodnia bez­
mięsne, celem zaoszczędzania zapasów  bydła 
rzeźnego i innych  zw ierząt domowych.

W skazana jes*t również oszczędność w zuży­
waniu ziemniaków. Na konia w yznacza się w re­
szcie 1 klg. 75 dkg. owsa dziennie, zakazując 
równocześnie k arm ien ia  kon i jęczm ieniem .

Aprowizacja Lwowa.
Lwów ma chleb i cukier. —  Kuchnie ru­

chome. —  Bezpłatne obiady.
W spółpracownik „G azety W ieczornej* miał 

wywiad z kom endantem  m. Lwowa Rimlem o 
aprowizacyi m iasta. K om endant Riml oświad­
czył, iż Lwowu n ie grozi zupełnie b rak  opału, 

i Dzięki in terw encyi II. arm ii Lwów zaopatrzony 
jes t także w dostateczne ilości zboża i mąki. %  
T ransporty  cukru nadchodzą regularnie, znaj­
duje się bowiem pod kontro lą wojskowości. 
Spraw a' dostaw y ziem niaków przedstaw ia się 
także pom yślnie. Komenda miasta założyła nową 
mleczarnię, do której dostawiać się będzie m le­
ko z własnej obory, mieszczącej około 150 krów .

W e Lwowie funkeyonują obecnie kuchnie ru­
chome, w liczbie dziesięciu, które objeżdżają 
m iasto i bezpłatnie rozdzielają gorącą strawę, 
Kuchnie te w ydają dziennie około 3000 porcyi.
Dla inteligencyi jest kuchnia wojenna, wydająca 600 
obiadów dziennie.

Z , kotła bałkańskiego.
Chaos grecki.

R euter donosi: O ddania floty greckiej doko­
nano wczoraj po południu . F rancusk ie  i ang iel­
skie holow niki przeholow ały okręty  z m iejsca 
postoju do zatoki K eratsin i. W  m iędzyczasie 
skierow ały rosyjskie okręty  wojenne swe działa 
na okręty  „Averow“,-„Kilkis" i „Lcmnos", k tóre
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rozbrojono. Bano obudzono greckie załogi i  roz­
kazano im, aby spakowały sw e rzeczy. N astę­
pnie ustawiono je na pokładach! okrętów, gdzie 
odczytano królewskie rozporządzenie.

Odczytany załogom rozkaz powiada: Dowia­
dują się, że marynarka pod naciskiem  ententy 
zm uszoną jest do porzucenia swych okrętów, z 
których jest tak dumną. Dalej rozkaz powiada, 
że król w szystkich z przysięgi uwalnia, którzy 
p ragną pozostać na swych okrętach i przyłączyć 
się do ententy. Jak słychać, n ikt nie zrobił z te­
go pozwolenia użytku.

W łoskie dzienniki donoszą z A ten: Francuscy 
m arynarze  p rzystąp ili do obsadzenia części g re­
ckich okrętów  w ojennych, w łoscy m arynarze 
obsadzili greckie łodzie torpedow e, zaś angielscy 
greckie łodzie podwodne. N astępnie obsadzili 
m arynarze  sprzym ierzonych wyspy Vero i  Kira, 
gdzie zn a jd u ją  się magazyny greckiej floty oraz 
fortyfikacye na Salam is i Pireus, Również ob­
jęto k on tro lę  n ad  lin ią  kolejow ą, gdzie rzekom o 
są, skoncentrow ane znaczne greckie w ojska i 
działa.

„Lokalanzeiger" donosi: D zienniki parysk ie o- 
trzym ały  z A ten wiadom ość, iż wojska ententy 
obsadziły stolicę Grecyi. F ran cu sk ie  oddziały 
obsadziły budynk i publiczne i koszary.

A teński korespondent „Daily Mail" donosi, 
iż k ró ł K onstan tyn  ostateczną deeyzyę co do 
in terw encyi Grecyi poweźm ie dopiero po 15 paź­
dziernika.

„J o u rn a l"  donosi z S a lo n ik : S a rra il i  konsu - 
lo w ie  k o a lic y i z ło ż y li V e n i z e l o s o w i  w iz y tę . 
S a lo n ick ie  p ism o „N eo logos* poda je  zapow iedź 
zw o łan ia  pop rzed n ie j Izb y . V en ize los  wobec za­
s tępcy „E c h o  de P a ris *  w y ra z ił u fność, że jego  
p ia n y  się pow iodą . S tano w isko  k ró la  po  w y d a ­
rzen ia ch  d n ia  11 bm . uw aża on  za n ie  nadające 
się do  u trz y m a n ia .

Z komunikatu bułgarskiego.
F ro n t ru m u ń sk i: Nie było żadnej zm iany w 

położeniu wzdłuż D unaju . R um uńska a rty le ry a  
ostrzeliw ała bez sk u tk u  brzeg m iędzy Kostol- 
Kladovo-Davidovec-Sip. N asza a rty le ry a  spowo­
dow ała w ielkie pożary w m ieście K alafat. Koło 
Lom pojedynek działowy, podczas którego zm u­
siliśm y nieprzyjacielską arty leryę do zam ilcze­
nia. W  Dobrudży i n a  wybrzeżu m orza Czarnego 
spokój.

Kronika wojenna.
Zatopienie 2 krążowników francuskich. Biuro 

W olffa donosi: N asza łódź podw odna dn ia  2 b. 
in. dw iem a to rpedam i zatopiła n a  m orzu Śród- 
ziem pem  zbudow any jako ścigacz łodzi podwo­
dnych m ały  krążow nik  francusk i „Rigel", a d. 
4 b. m. fran cu sk i pom ocniczy krążow nik  „Gall- 
ja “, k tó ry  trafiono  jednym  strzałem  torpedo­
wym. Ze zna jdu jących  się na  pokładzie „G ałlji“ 
serbskich i francusk ich  wojsk, będących w d ro ­
dze do Salonik, zginęło około 1000 żołnierzy. — 
Okręt za tonął w  ciągu 15 m inut.

S z e f  s z ta b u  a d m i r a l i c j i  m a ry n a rk i.
Socyaliści włoscy za pokojem. „H am burger 

F rem denb la tt"  dow iaduje się z Lugano: W edług 
„A vanti“ uchw alił k lub  socyalistyczny p a r la ­
m en tu  włoskiego znaczną w iększością głosów 
wezwać rząd  w Izbie, k tó ra  się m a zebrać w n a j­
bliższym  czasie, by podał już raz  po półtoraro­
cznej w ojnie do w iadom ości w łasnem u narodo­
wi oraz nieprzyjaciołom  swoje pokojowe wa­
runki.

Bajeczka tatrzańska.
Powiem bajkę, jeśli chcecie,
0 tym  S tasiu , co, jak  wiecie,
W uja m a pai'a lityka,
Który trochę też u tyka.
Z kolegam i raz  n a  tu rn ie
Chciał iść Staś, lecz w uj rzeki: „Durnie!
W  T a try  chcecie iść koniecznie?
A to przecie niebezpiecznie!
Znam  się n a  tem  doskonale.
Dobrą ra d ą  w as ocalę:
Na szczyt n ie leźć, bo to męczy,
Niem a schodów n i poręczy.
Wy usiądźcie n a  przełęczy.
W aryat się n a  w irchy  spina!
Siedzieć — mądrość to jedyna!
Siedzieć człek powinien wiecznie.
Bo to miło i  bezpiecznie!'1 
Na to  S taś m u odpow iedział: ,
„Ja  też będę chętnie siedział:
1 n ie ruszę się pew nikiem  —
Gdy będę para lityk iem ".

Iowtalski.

KRONIKA.
Kraków, sobota 14 października.

Z sali sądowej. U zupełniając spraw ozdanie z
wczorajszej rozpraw y o nadużycia asen terunko- 
we w m agistracie , podajem y jeszcze niektóre 
ważniejsze szczegóły z zeznań oskarżonego 
U r y g L  Na py tan ie obrońców o ile zgodne są 
z p raw d ą zeznania n iek tórych  współobwinio- 
nych, obciążające ówczesnego szefa w ydziału 
wojskowego śp. Golińskiego, ośw iadczył Uryga, 
że pod kierow nictw em  śp. Golińskiego praco­
w ał około 15 la t i jest prześw iadczony o zupeł­
nej n iew inności zm arłego, k tó ry  zawsze ściśle 
przestrzegał w urzędow aniu  obowiązujących 
u s taw  i przepisów.

Niezgodne z p raw d ą jest także tw ierdzenie, 
jakoby m iędzy oskarżonym i istn ia ło  porozum ie­
nie w spraw ie nadużyć. Żadnego porozum ienia 
n ie  było, każdy działał n a  w łasną i‘ękę i u k ry ­
w ał przed drugim i swoje w ykroczenia. O skar­
żony u legając nam ow om  agentów , w ydaw ał 
sfałszow ane legitym acye, nie m iał jednak  za­
m iaru  szkodzić sile zbrojnej p aństw a i był prze­
konany, że osoby tym czasowo od służby w ojsko­
wej uw oln ione,. przy najbliższym  przeglądzie 
pospolitaków  m uszą się staw ić przed kom isyę 
poborową i ew entualnie będą wzięte do wojska.

Odnośnie do stosunków  ze w spółoskarżonym  
Sataleckim , k tó rem u dostarczył fałszyw ą legi- 
tym acyę, a  przez niego sześciu innym  osobom, 
m iędzy n iem i braciom  W ołkowslcim, przyznaje, 
że o trzym ał za tę  usługę 400 koron. — W ciągu 
swoich obszernych zeznań oskarżony u n ik a ł ob­
ciążania współobwinionych, sam  zaś do w iny 
się przyznał.

W yjaśnienie sto sunku  oskarżonego Urygi do 
L udw ika Korzeniowskiego, k tóry  korzysta ł z 
fałszywej legitym acyi, spowodowało oskarżycie­
la  kap. Źegaraca do rozszerzenia oskarżenia ta k ­
że n a  Korzeniowskiego. W ten  sposób liczba o- 
skarżonych w obecnym procesie podniosła się 
do 20.

Rozprawa d z i s i e j s z a  rozpoczęła się prze­
słuchaniem  K aziem ierza S a t a l e c k i e g o ,  ze­
garm istrza  z K rakow a.

Przysto jny  mężczyzna z podkręconym  wąsem , 
o atletycznej budowie ciała. Opowiada otw arcie 
o w szystkiem , ni® chroniąc an i siebie, an i d ru ­
gich. Zapozna! Satalecki Urygę ze swoim p rzy ja­
cielem, K arolem  W ołkowskim , a znajom ość ta  
później rozszerzyła się także n a  Jan a  W ołkow- 
skiego, w łaściciela re s tau racy i w  h an d lu  pod 
firm ą Suski. Uryga zgodził się w ystaw ić fałszy­
we poświadczenie dla M akosińskiego i b raci 
W ołkowskich. Sam  Satalecki nie dostał za to 
an i centa, było tylko szesnaście „posiedzeń", tj. 
p ija tyk , w których  z tego powodu b ra ł udział w 
E splanadzie, u  Jan a  W ołkowskiego itd-

U ryga: T ak w ybornych rzeczy nigdy jeszcze 
nie jadłem , jak  w tedy. Były tam  dobre fran cu ­
skie w ina, starka...

Kap. Żegarac (przeryw ając): P an  w życiu chy­
ba dosyć się s ta rk i napiłeś. (Wesołość).

S a t a l e c k i  jeszcze raz  pow tarza, że za po­
średnictw o od nikogo an i centa nic dostał, tylko 
to, co zjadł i wypił.

W chodzi n a  salę oskarżony W ładysław  Ł a ­
zarski. Na pytanie, czy się cło w iny poczuwa, od­
pow iada: Jestem  ofiarą  Urygi. W  dalszym  ciągu 
zeznaje, że się golił u  Goryczków, dokąd przy­
chodził Uryga. Pewnego razu  zagadnął go U ry­
ga, czy chce być wolnym- od w ojska. Jako czło­
w iek słabej woli, m iękki i łatw ow ierny, w dał 
się w pertrak tacy e  z Urygą, k tóry  zażądał od nie 
go za to 800 koron. Tytułem  zad a tk u  w ręczył m u 
n ajp ierw  100 koron. Za parę  dn i przyniósł m u 
U ryga sfałszow aną legitym acyę. Za parę  dni 
wręczył Urydze 700 koron, jako  resztę um ówio­
nej sum y, z k tórej chciał się wyrów nać.

K ierow nik rozpraw y clr R e \ i t :  Skoro p an  już 
m iał legitym acyę w ręce, nie trzeba było daw ać 
i’eszty pieniędzy...

Obrońca d r S t e i n s b e r g  postaw ił w niosek 
o wyłączenie spraw y oskarżonego Łazarskiego i 
zbadanie jego stanu  umysłowego.

K apitan  Ż e g a r a c  sprzeciw ia się tem u  w nio­
skowi i godzi się tylko n a  to, ażeby psychiatrzy  
sądow i obserw ow ali go w ezasie rozpraw y i e- 
wentUalnie postaw ili odnośny w niosek po prze­
prow adzeniu  obserw acyi trybunałow i.

Po pauzie kierow nik rozpraw y d r R eut ogło­
sił uchw ałę trybunału , dopuszczającą w toku  
rozpraw y badanie tego oskarżonego przez zapro­
szonego psychiatrę .

N astępnie zeznaw ał oskarżony A lfred G o r y ­
c z k o .  Jest ciężko chory, na salę przyprow adził 
go dozorca w ięzienny, podtrzym ując go, ażeby 
nie upadł. Zeznaje w postaw ie siedzącej. A kt o- 
skarżenia zarzuca m u, że w spółdziałał w fałszo­
w an iu  legitym acyj. Do w iny się nie poczuwa. 
P ierw szy K orzeniow ski zw rócił m u  uwagę, aże­
by nie szedł do przeglądu  wojskowego, bo może 
dostać legitym acyę od Urygi.

Oskarżony opow iada następnie szczegółowo, 
jak  U ryga przynosił do jego zakładu  form ularze 
legitym acyjne i jak  je tam  fałszowano.

Odroczenie pow ołania. Na m uraeh  m iasta  po­
jaw iło się wczoraj ogłoszenie m ag is tra tu , zawie­
ra jące  znane rozporządzenie, iż pospolitacy z la t 
1892, 1891 i 1890, tudzież 1884, 1883, 1881 i 
1880, uznan i pierw otnie za zdolnych tlo służby, 
pow ołani pierw otnie n a  dzień 10 października, 
m a ją  się zgłosić do służby w ojskowej w dn iu  16 
listopada b. r., zaś pospolitacy z la t  1871, 1870 
1869, 1868, 1867 i 1866 zam iast 2 b. m., m ają  się 
zgłosić w dniu  3 listopada, b. r.

Koncert Eryka Schmedesa. W  niedzielę 22 b. m. 
odbędzie się w  sali „S oko la " zapowiadany już 
koncert E ryka  Schmedesa, bohaterskiego tenora 
dw orskie j opery w  W iedniu, uczestnika „bey reu ł- 
skich Festspie lów", k tó ry  da się natn słyszeć we 
wspania łych partyach W agnerowskich, w jak ich  
oklaskiwano go w  całej Europie. D uński artysta 
odśpiewa nadto w  języku  rodzim ym  pieśni Griega 
oraz pieśni Schumanna i  Ryszarda Straussa.

Ambulatoryum dentystyczna. Z dniem 16 pa­
ździern ika zostaje o tw arte  am bulatoryum  den ty­
styczne ( in s ty tu t stom., Garncarska 9, I. p.) dla 
publiczności. G odziny przyjęć od 8 do 9 rano, 
z w y ją tk iem  n iedzie l i św iąt.

O ulgi dla Polaków i jeńców. Kom isya głów na 
p arlam en tu  niem ieckiego kontynuow ała n a ra ­
dy nad  trak tow aniem  jeńców, przyczem  obrado­
w ano nad  poruszoną przez postępowców spraw ą 
życzliwego trak to w an ia  polskich robotników  
sezonowych, oraz aby im  udzielać urlopów.

D yrektor m in isteryalny  Lew ald oświadczył, 
że ogólnych urlopów  nie m ożna udzielać. Gdzie 
za tem  przem aw iają  szczególne stosunki, udzieli 
się urlopu. Zaprow adzono ulgi w ruchu listo­
wym w polskim języku.

Z astępca Polaków  żalił się na  nadużycia wo­
bec polskich robotników ze strony pracodawców 
Mówca z centrum  w yraził życzenie w duchu 
większej życzliwości wobec polskich robotn i­
ków.

W reszcie przyjęto jednom yślnie wniosek cen­
trum , aby za pośrednictw em  Stolicy Apostol­
skiej przeprow adzić m iędzy m ocarstw am i, pro- 
w adzącem i w ojnę um owę w spraw ie polepsze­
n ia  losu jeńców wojennych, u sun ięcia  represalii 
wszelkiego rodzaju  i przew iezienia z powrotem  
w szystkich jeńców cyw ilnych do k ra ju  ojczy­
stego po w yraźnem  przyrzeczeniu ze strony  po­
szczególnych państw , że ich się nie zaciągnie do 
w alki.

Odrzucono w niosek konserw atystów , aby prze­
prow adzić polepszenie położenia jeńców  w Ro­
syi i F ran cy i wszelkim i m ożliw ym i sposobami, 
także w drodze odw etu. — Na tem  zakończono 
obrady nad  sp raw ą trak to w an ia  jeńców.

W erbunek tlo źandaraueryi w Królestw ie. C. k.
biuro prasow e lubelskie ogłasza: W  następstw ie 
pozw olenia n a  przyjm ow anie tu tejszych  m iesz­
kańców  do c. i k. żandarm ery i w zajętych przez
c. i k. arm ię  obszarach Polski zgłosiło się dobro­
wolnie 63 kandydatów . Z tych 56 będzie powo­
łanych  do służby, k tó ra  się rozpocznie trzym ie­
sięcznym  kursem  przygotow awczym  w Lublinie.

I

*

U niw ersytet w arszaw ski. W edług przypusz­
czalnych obliczeń, do un iw ersy te tu  w nadcho­
dzącym  ro k u  szkolnym  uczęszczać będzie około 
1600 słuchaczów  i słuchaczek. Nowych studen­
tów zapisało się dotychczas najw ięcej na  w y­
dział lekarsk i.

Rejjartuar tea tru  im. J. Słowackiego.
Sobota: „Krewniacy“-
Niedzieła po południu: „Gęsi i gąski”; wieczór: „Kr®" 

w niacy'.
Poniedziałek: „Złoty cielec* i „Grzegorz Dandia”. 
Wtorek: „Krewniacy”.

*
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J a k  długo zwlekać i  czekać?
Więc niech się kłębią 'ciężkie chmury,
Lecz kto zna dobrze bieg natury,
Ten czeka tylko — wiatru z góry...

...My mamy... Czas!

(h ) Funkcya, jaką polska partya  socyalno- 
dem okratyczna m a do spełnienia w NKN i w 
Kole polskiem , z góry określona była całą prze­
szłością nasze party i i jej charak terem . Zawsze 
byliśmy partya w ałki, party#  czynu, zaw sze p a r­
liśm y społeczeństwo naprzód, gdy je opieszałość i 
lękliwość innych żywiołów łub ich n a tu ra  w ste­
czna s ta ra ły  się zatrzym ać na m iejscu, zrazić 
do każdej śmielszej myśl i, odciągnąć od wszel­
kiej wałki.

Myśmy form ow ali szeregi strzeleckie jeszcze 
w tedy, kiedy dzisiejszy sekretarz generalny 
NKN czarno na  białem  w ykazyw ał w szeregu 
fełjetonów  ,Nowej Reformy", że m yśl o stw o­
rzeniu  w ojska polskiego jest śm ieszną, abso lu ­
tn ie niem ożliw ą do urzeczyw istnienia u topią po­
czciwych, lecz niem ądrych m arzycieli czy sza­
leńców.

Kiedy przy naszym  udziale stw orzona Kom i­
sya tym czasow a skonfederow anych stronnictw  
niepodległościow ych prowadziła- pracę około 
zorganizow ania w alk i narodu  polskiego o w y­
swobodzenie z m oskiew skiego jarzm a, zarówno 
konserw atyści jak  dem okraci polscy trzym ali 
się zdała od niej.

I dopiero potężna w ym owa takiego zdarzenia 
dziejowego, jak iem  był wybuch wojny św iato­
wej, popchnęła tam te  żywioły na  drogę, k tó rą  
m y w trafnem  przew idyw aniu  koniecznego roz­
w oju politycznych stosunków  Europy kroczy­
liśm y oddaw na.

Nic więc dziwnego, że znalazłszy się razem  z 
tam ty m i żyw iołam i w NKN i w Kole polskiem , 
m y spełniam y tam  funkcyę czynnika ruchu , one 
funkcyę ham ulca.

I nic dziwmego również, że to w ieczne ham o­
w anie stanow i dla nas częstokroć ciężką próbę 
cierpliw ości.

Nie, jakobyśm y byli zw olenikam i h isterycz­
nej nerwowości w polityce. Nie, jakobyśm y nie 
um ieli przystosow ać się do spokojnego w y trw a­
nia, lam , gdzie spokojnie w ytrw ać trzeba. Dwu­
dziestopięcioletnia h isto rya  naszej party i św iad­
czy dobitnie, że um ieliśm y wśród najcięższych 
.w arunków  trw ać i przetrw ać, nie zbaczając an i 
n a  praw o an i n a  lewo,- nie dając  się w ytrącić z 
rów now agi, mozolnie i rozważnie to ru jąc sobie 
'drogę wśród niebezpieczeństw  i sideł.

Ale z tego bynajm niej'm ie w ynika, żebyśmy 
m ieli się zgodzić na  m etodę polityczną, głoszoną 
teraz  przez obecnego generalnego sekretarza 
NKN, na politykę bezczynnego i bezradnego 
przesiedzenia rozstrzygającej chwili, przesiedze­
n ia  — jak  on się obrazow o w yraża — „na prze­
łęczy losów'" i czekania ze spokojem  fatalistów  
n a  to, co A łłach spuści.

Gdybyśm y przed w ojną szli za jego radam i, 
n ie byłoby w czasie obecnej w ojny an i Legio­
nów  polskich, an i NKN, lecz ogólne... siedzenie 
n a  przełęczy... To też i tym  razem  z jego cennej 
rad y  nie skorzystam y. Podobnie odrzucić m usi­
m y także rady  jego kolegi redakcyjnego p. Stw o­
ry, k tóry  razem  z p. Srokow skim  nauk  polity-

Pod tym  ty tu łem  ogłasza „Yolksstim m e", or­
gan saskiej p a rty i socyalno - dem okratycznej 
spraw ozdanie o m em oryale, w ysłanym  przez 
partyę  naszą do Hagi na m iędzynarodow y zjazd 
p arty j socyalistycznych państw  neutra lnych .

M emoryał nasz, p ióra w ybitnego teoretyka n a ­
szej party i, silne w yw arł w rażenie za granicą, i 
z różnych stron nadchodzą żądania w ysłan ia im 
m em oryału.

„V olksstim m e“ pow iada, że rzadko czytać m o­
żna broszurę, w yw ierającą silniejsze wrażenie.

M em oryał nap isany  wzorową m istrzow ską 
niem czyzną, p o r y  w a j ą  c y m polotem, jest 
w yrazem  najgłębszego przekonania i nam ię tn e­
go oddania spraw ie polskiej i spraw ie socyali­
zmu. Kto pism o to przeczytał, dochodzi do prze­
konan ia: jakkolw iek  losy pok ieru ją  spraw ą pol­
ską, n ic nie złam ie woli dum nego i walecznego 
n aro d u  w dążeniu do niepodległości i sam o­
dzielnego stanow ienia o sobie.

W lap idarnej zwięzłości tłórnaczy m em oryał 
czem jest narodow ość dla p ro le ta ryatu . Cenimy 
dobro dopiero po ich u trac ie ; cośmy podczas po-

cznych narodow i udziela, z tą tylko różnicą, że 
s ta ra  się je jakoś rym ować, podczas, gdy to, co 
pisze p. Srokowski, w cale się z sobą nie rym uje. 
P. Stw ora przebrał się za kaznodzieję i głosi 
przykazanie, że kto raz  podjął się walczyć, ten 
nie pow inien już nigdy przestać walczyć, w al­
czyć... za Innych, np. za tych, co się tym czasem  
wódką, zalew ać nie przestają. P. Stwora daruje , 
że an i jego za m orałizato ra nie uznam y, ani je ­
go m orałów  nie przyjm iem y.

Ń ie  m ogąc tedy uznać pp. Srokow skiego i 
S tw ory za naszych nauczycieli politycznych, po­
zostaniem y nadal tem, czem byliśm y dotych­
czas z pożytkiem  dla całego społeczeństw a: 
czynnikiem  ruchu.

Tę naszą, funkcyę i jej pożytek u zn a ją  naw et 
ci, którzy do obozu „siedzących n a  przełęczy" 
należą. Uznanie to w yraża się w ich głosowaniu 
za naszym i w nioskam i, jak  np. za w nioskam i 
posła Daszyńskiego, uchw alonym i przez Koml- 
syę polityczną Koła polskiego, lub za w nioskiem  
posła L ieberm ana, uchw alonym  przez pełne Ko­
ło polskie.

Jednakow oż gdy idzie o w ykonanie powzię­
tych uchw ał, wówczas ham ulec okazuje się po­
tężniejszym  niż przy uchw alaniu . Poprostu : u- 
chw ala się w nioski, a potem się ich nie w ykony­
wa. I tak , dwie uchw ały, powzięte n a  wniosek 
posła Daszyńskiego na ostatn iem  posiedzeniu 
Komisyi politycznej Koło, do dziś dn ia  przez 
prezesa Koła ula zostały wykonane. Takie zw le­
kanie w spraw ach  dla n arodu  ogrom nej wagi, 
w czasie, kiedy w ypadki szybko po sobie n as tę ­
pujące p rą  do wielkich rozstrzygnięć, nie da się 
niczem  uspraw iedliw ić. Oby kiedyś h isto rya nie 
obarczyła przedstaw icieli narodu  zarzutem , że 
„przesiedzieli na przełęczy" sposobny m om ent 
i ocknęli się, gdy już było zapóźno...

To przew lekanie daje się odczuwać i w NKN, 
chociaż w odm ienny sposób: tu odracza się z ty­
godnia na tydzień decyzyę w spraw ach ni ©cier­
piących zwdoki i w ywołuje się tem niebyw ały 
chaos, a naw et jeszcze gorsze skutk i. I tak  np. 
w spraw ie d ep a rtam en tu  wojskowego dotąd je ­
szcze NKN nie powziął decyzyi. Tym czasem  sta- 

.lo się to, co z góry .przew idyw aliśm y: p. S ikor­
ski po k ilkudniow ym  pobycie na  ty łach frontu 
pojaw ił się już na  b ruku  w arszaw skim . Zape- 
wne niebaw em  zobaczymy go znowu w P io trko­
wie. W szystko po sta rem u  m a tam  pozostać! 
Doniosłe zm iany dokonały się w osta tn ich  tygo­
dniach, i to takie, które najszerszym  kołom o- 
tworzyfy oczy. Ale większość NKN niew zrusze­
nie zw leka z decyzyą!...

U talentow any saty ryk  współczesny sch a ra ­
kteryzow ał tra fn ie  przed ki lku łaty  w „Szopce 
krakow skiej" m etodę polityczną naszych kon­
serw atystów , w kładając w usta  ich p rzedsta­
wicielowi słowa:

Kto urnie czekać, ten  bezsprzecznie 
Doczekać musi  się koniecznie,
Więc choćby przyszło czekać — wiecznie,

...My m am y... Czas...

Ale naród  r/as z nie ma obecnie czasu na spo­
kojne czekanie i jego najżyw otniejsze interesy

koju posiadali, w idzim y dopiero w czasie s tra ­
sznej w ojny lepiej, aniżeli wszystkie narody, po­
s iad a ją ce  w łasną państwow ość, m ogą nas P o la­
cy pouczyć, co to znaczy życie w niewoli narodo­
wej. i tak  przem aw iają do nas:

Isto ta  i rozw iązanie kw estyi narodow o­
ściowej polega na tem , że lud  osiadły na  pe- 
wnem tery toryum , zw iązany w naród w 
świadom ości swej językiem , charak terem  i 
w spólnym  losem historycznym , tw orzy w ła­
sną organizacyę państw ow ą. Skoro naród 
popada w niewolę, to fak t ten  ham uje  roz­
wój dem okracyi w narodzie rządzącym , a 
w narodzie, będącym  w niewoli, w strzym uje 
m ożliwość norm alnego rozw oju społecznego.

M em oryał rozw ija  zdanie to obszernie, a n a ­
stępnie pow iada:

To nie wyczerpuje jeszcze pełnię klęski 
społecznej, k tórą w ywołuje najazd. Życie 
społeczne jest życiem psychicznem. W szel­
ka jego reakeya wobec św iata  zewnętrznego 
u jaw nia  się przy pomocy języka. Przy tem 
jednostka odczuwa odrębność narodow ą ja ­
ko sw oją w łasną. .Skoro członkowie narodu  
w rozm aitych  dziedzinach życia odczuw ają 
narzucony im przym us, jeżeli dzibci w7 szko- i

le nie m ają możności nauczenia się w yraże­
n ia  wr języku ojczystym  swych cierpień i . 
potrzeb i jako niem i przechodzą przez życie; 
jeżeli dorośli w urzędach  i życiu publicznem  
odczuw ają gw ałt i przym us i nic m ogą w y­
rażać odczuw ania w swój sposób; skoro im 
zabran ia się1 ich w łasną ideologię wyraz ich 
społecznego m yślenia a na to m iast narzuca 
się im przem ocą na każdym  kroku istotę 
obcą, obce rządy; skoro w szystkie te więzy i 
ham ulce we w łasnym  k ra ju  się potęgują, 
skoro wszelka możność rozwoju w szystkich 
klas narodu  jest odciętą, nasta je  w k ra ju  

* stan  nieznośny, wykoszlawiony, pow strzy­
m ujący rozwój społeczny i życie norm alne 
narodu  i jednostk i. Dlatego swoboda n aro ­
dowa conajntniej w tej sam ej m ierze co 
swoboda polityczna, jest nieodzownym w y­
mogiem dem okracyi.

Dlatego wszelka dem okracya a zatem  i 
dem okracya w najdoskonalszej swej  formie 
— dem okracya socyalna, uznała wojnę w 
obronie niepodległości i swobody narodow ej 
i w cieliła do swego p rogram u żądanie uzbro­
jen ia  całego narodu.

B roniąc niepodległości sw'ego k ra ju , broni 
p ro le ta ry a t możności niepow strzym anego 
historycznego rozw oju swej klasy, jakoteż 
m ożności ekonom icznego i ku ltu ralnego  po­
stępu swej narodow ej społeczności.

Równie nam iętn ie  zw raca się. p ro le ta ry a t 
przeciw  aneksyom  ziem narodow o obcych, 
gdyż osłab iają  te aneksye ekonomiczne, po­
lityczne i ideologiczne stanow isko jego wo­
bec k las panujących , osłab iają jego walkę 
klasow ą. ~i

Obrona k ra ju  i w alka przeciwko ane­
ksyom z tych sam ych w ynikają  podstaw . 
W k ra jach , k tórym  grozi zdobyw anie ob­
cych ziem albo popadnięcie pod obce pano­
wanie, w alka przeciwko aneksyom  w ym aga 
podjęcia się obrony w łasnych granic. Gdyż 
kto  poważnie nie chce aneksyi, m usi doło­
żyć usilnych s ta rań , aby jego w łasna zie­
m ia nie s ta ła  się przedm iotem  obcych zdo­
byczy i zniew olonym  jest do odpędzenia 
wroga od g ran ic  k ra ju  swego.

Bez kw estyi walka przeciw aneksyom i 
walka w obronie własnego kraju stoją na 
równi z walką o uwolnienie ciemiężonego, 
samodzielnego narodu z więzów ciem iężą­
cego narodowo obcego państwa.

W takiem położeniu jest Polska.
Żaden naród współczesny, żaden naród 

fiuropy nie doznał tak strasznie tragicznego 
narodowego losu, jak Polska.

Po określeniu  obrazu m arty ry u m  Polski od 
czasów podziału, następu je  K arola M arksa opis 
w alk  Polaków  n a  w szystkich połach w alki o 
wolność: „S ztandar K ościuszki do dzisiaj nie
w ysunął się z rą k  Polaków". Każda generacya 
polska na  nowo czerpała z k lęsk i swego narodu  
zapał do żarliw ej w ałk i orężnej i duchow ej. Do­
piero od czasu bezwzględnej p rusk iej polityki 
wobec Polaków  w połowie la t 90-tych, pow stały 
głosy, n ak łan ia jące  do pogodzenia się. z rządem  
rosyjskim . Tak cześć burżuazyi jak i część pro­
le taryatu  podejm yw ały m yśl poddania się w ła­
dzy carskiej, by uzyskać nieco swobody ruchu  
d la  swej klasy. Polski p ro le ta ry a t rozbił się wo­
bec tego p rąd u  zupełnie — wolność k ra ju  zno­
wu go zjednoczy.

M em oryał rozpraw ia się z zarzutem , jakoby 
Polska ekonom icznie ogrom ne szkody ponosi­
ła przez rozstanie się z Rosyą. M em oryał w yka­
zuje niepraw dziw ość tego tw ierdzenia, ale po­
nadto odrzuca zasady, jakoby dla narodu  m o­
gły być decydującem i, naw et sam e przez się w a­
żne, kw estye handlowo-połityczne.

W m yśl tej teoryi nie mogłyby powstać 
sprzeczności m iędzy A nglią a  N iem cam i na  
gruncie eksportu. Serbia pow innaby była żą 
dać anek tow ania  przez A ustryę, aby w ten 
sposób uzyskać swobodę eksportu  swych 
płodów do A ustryi, a Szw ajcarya wobec bra 
ku surow ych produktów  i p rzystępu do m o­
rza, wogóle nie m iałaby racyi bytu  .

Teorya tak  daw no już zbita, wobec wojny 
św iatow ej rozprysła się jak  m am idło nocne. 
Niepodległość kraju wynosi się wysoko ponad 
zachowaniem kilku targów zbytu..

Dzisiejsze środki, służące państw u, w yklu­
czają w ywalczenie swobody narodu  w czasach 
pokoju drogą rew olucyi. Dlatego m usi Polska w 
tej w ojnie zdobyć swoją wolność. Polska nie 
chce z dniem  zm artw ychw stan ia czekać do so- 
cyalistycznego u stro ju ; wszak dzisiaj już wszy­
stk ie m a dane dla stw orzenia własnego państw a 
W Królestw ie, gdzie m ieszka trzy czw arte P o la­

nie m ogą „czekać w iecznie".

„Polska wolna!“
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ków, zapadnie decyzya o losie tego walecznego 
■ narodu. Rosya poważnego przyrzeczenia au to ­

nomii nigdy nie dała; a  gdyby — jaką w artość 
posiada przyrzeczenie carskie?! F in lan d y a  na  
to odpowie!

Rewolucj a, liberalizm  a cóż dopiero socyalizm 
w danym  u stro ju  gospodarczym  Rosyi n a  d łu ­
gie la ta  nic wywołają, znaczniejszych przew ro­
tów. Rosya pozostanie wiecznym  rabusiem , n ie­
pokojącym  w szystkich sąsiadów . W szak w 
dwu w iekach w ykazuje 128 la t  wojny. Dlatego 

Polska jest n iety łko gorącem  m arzeniem  P o la­
ków, lecz koniecznością d la  spokojnego rozwo­
ju  Europy, potrzebującego silnego w ału  na  
wschód. I m em oryał kończy się słow am i M ar­
ksa :

„Europa stoi przed decyzyą albo b arb a­
rzyństw o azyatyckie pod wodzą m oskiew ­
ską. jak  law ina zaleje Europę, albo też E u ­
ropa wyswobodzi Polskę i a rm ią  20 m ilio­
nów bohaterów  stw orzy ochronę przed Azyą, 
potrzebną do chw ili społecznego wyzwole­
nia".

D latego żąda Polska socyalna dem okracya po­
mocy M iędzynarodówki do w yzyskania w yni­
ków w ojny dla zupełnego w yzwolenia Polski od 
Rosyi.

Znany w ielki dziennik niem iecki „F ran k fu rte r 
Zeitung" przedrukow ał a r ty k u ł „C hem nitzer 
V olkstim m e“.

Świadczą między innemi o wielkiem pragnieniu 
pokoju we Francyi oraz o chęci nawiązania po 
wojnie stosunków międzynarodowych, o których 
Renaudel kilkakrotnie wspomina.

Z obozu socyalistów  
francuskich.

Polemika pomiędzy „Temps" a Renaultiem.
Ciekawą polemikę znajdujemy na szpaltach je­

dnego z głównych organów francuskiej burżuazyi 
„Temps* oraz centralnego organu francuskiej soc. 
dem. „Humanite*.

.lak wiadomo podczas niedawnego głosowania 
nad budżetem, frakeya socyalistyczna głosowała 
„za* (z wyjątkiem 3 zimmerwaldczyków). Głoso­
wały więc „za* zarówno tak [zw. „mniejszość* 
jak j „większość*.

„Ternps* zarzuca jednak socyalistom d w u l i -  
c o w o ś  ć. W swych oskarżeniach usiłuje oprzeć 
się na deblaracyi frakcyi socyalistycznej, w któ­
rej to deklaracyi, odczytanej przez tow. A u r i o -  
l a  znajdujemy następujący ustęp:

„Jesteśmy wrogami każdej polityki, zmierzają­
cej ku temu, aby w o j n ę  o b r o n n ą ,  w której 
bierzemy udział, przeistoczyć w wojnę zdoby­
wczą*.

„Temps’owi“ ogromnie się niepodoba ten u- 
-tęp, i dziennik zarzuca frakcyi, że mniejszość 
narzucała większości swoje stanowisko. „Temps* 
zauważa przytem, że gdy sytuacya militarna o- 
fcocna się zmieni na korzyść Francyi, i ta osta­
tnia rozpocznie zwycięską akcyę przeciwko Niem­
com, zapewne większość i mniejszość będą mu- 
siały się połączyć, gdyż mniejszość — jak wyni­
ka z powyżej przytoczonego ustępu — nie zech­
ce popierać wojny poza prowadzenie wojny o- 
bronnej.

Łatwo zrozumieć, iż sprawa poruszona tu przez 
organ burżuazyjny jest bardzo ważną i zasadniczą.

Zabrał tedy głos redaktor „Humanite*, jeden z 
wodzów większości, tow. R e n a u d e l .  Oświad­
czył on krótko i węzłowato, że wszyscy członko­
wie większości bez wyjątku piszą się na powyż­
szy ustęp deklaracyi. Innemi słowy większość 
także użycza swego poparcia wyłącznie wojnie 
; >ronnej, zaś jeśliby wojna obecna po stronie 

francuskiej miała się stać wojną zdobywczą lub 
g o s p o d a r c z ą ,  w takim razie większość zmie­
nia swe stanowisko. „Dwulicowość*, którą za- 
r uca nam „Temps* — pisze Renaudel — widzi- 
n:y właśnie po stronie protektorów tego pisma, 
którzy dużo rozpowiadają o „gwarancyach*, jakie 
wojna ma dać Francyi na przyszłość, a nie mó­
wią jasno, co to są za „gwaraneye* — czy cho­
dzi może o aneksye lub ekonomiczne zniszczenie 
Niemiec lub rozbicie jedności niemieckiej.

„Temps* jasno nie formułuje tego, aby nie zra- 
zić socyalistów.

Dalej Renaudel formułuje stanowisko soeyali- 
stów w następujący sposób:

„Jeśli rząd francuski zapomni o punkcie wyj­
ścia Obecnej wojny i upojony zwycięstwem nad­
użyje jej do takich celów, które wydają się nam 
sprzecznymi z trwałym i zorganizowanym poko- 
; m, tak, wówczas odmówimy naszego współdzia­
łania i nie damy swych iutizi dla podobnych ce­
lów*.

Słowa te Renaudela, jego z kierowników fran­
cuskiej polityki socyalistycznej, są ciekawe. —

Wojna światowa a opozycya 
rosyjska.

Opfuia ro sy jska a w ojna z państw am i 
cen tralnem i.

W „Gazecie N arodow ej" p. T. G. s ta ra  się od­
powiedzieć n a  następu jące  py tan ie : Czy ideolo­
gia ro sy jska w ojny obecnej,u łożona, jak  w iado­
mo przez kadetów  i inne partye  liberalne, jest 
czemś obcem rosyjskiej św iadom ości narodo­
wej —■ czy też odw rotnie: ideologia w ojenna k a ­
detów  jest w ykw item  ducha narodow ego ro sy j­
skiego, potrzeb i nastro jów  ogółu lub p rzy n a j­
m niej tych  warstwr i k las, k tóre tw orzą tak  zw a­
ną. opinię społeczną.

Kwestyę rozstrzyga w duchu  drugiej a lte rn a ­
tywy, tw ierdząc, iż w ojenna ideologia kadecka 
jest w gruncie rzeczy dalszym  ciągiem  s t a ­
r y c h  prądów , oddaw na n u rtu jący ch  społe­
czeństwo rosj'jsk ie  i g ł ę b o k o  sięgających.

Co się tyczy sto sunku  Rosyi do m onarch ii au- 
stro-w ęgierskiej, to rozpow szechniona w Rosyi 
ideologia panslaw istyczna w idzi w niej od k il­
k u n as tu  la t objekt przyszłego podziału, z k tó ­
rego lw ia część m a przjrpaść caratow i, oraz je ­
go bezpośrednim  protegow anym . Ideologia ta  
wychowała w Rosyi całe pokolenia, stw orzyła 
lite ra tu rę  p u a s i  historyozoficzną, publicysty­
czną i do osta tn ich  czasów była przedm iotem  
bezustannej popalaryzacyi dziennikarsk iej. Nie 
była ona przejściow ym  prądem , lecz czynnikiem  
n ad er pow ażnym , k tó ry  mocno się utrwalił w 
opinii i  w samej świadomości narodowej.

Ideologia panslaw istyczna zw racała się za­
wsze przeciw  T urcyi i A ustryi, jako  państw om , 
gdzie obcy żywioł p anu je  nad  w iększością sło­
w iańską. W yzwolenie Słow ian m a być history­
czną m isyą Rosyi, k tó ra  z tego ty tu łu  oddaw na 
p ragn ie zostać głów ną spadkobierczynią, obu 
tych  państw .

Chodzi o K onstantynopol, o cieśniny, o zagar­
nięcie słow iańskich k ra jów  A ustro-W ęgier, cho­
dzi o to  w szystko, czem k arm iły  się od półtora 
w ieku zaborcze nam iętności Rosyan. Wobec 
tam tych celów, niedawne wschodnio-azyaiy- 
ckie dążenia Rosyi były czemś niepewnem, nie- 
u trw alonem  w  świadom ości zbiorowej, czemś, 
co mogło uchodzić za „aw anturę" jakiej katego- 
ry i b iurokratycznej.

T ak  w ięc kadeci nie w ym yślili i nie narzneili 
własnej oryentacyi w polityce zagranicznej, lecz 
oparli się n a  tem , co w opinii rosyjskiej było od­
daw na mocno utrw alone. Nowością było jedynie 
zbliżenie do Anglii, lecz i tu  w ielki wpływ w y­
w arły  czynniki postronne. Spraw iła  to przede­
w szystkiem  zm ieniona postaw a sam ej Anglii, 
k tó ra  ułożyła się z Rosyą w spraw ach  azyaty- 
ckich i ofiarow ała jej poparcie n a  półwyspie 
B ałkańsk im  i innych terenach  europejskich, 
skąd  spodziew ała się zaostrzenia an tagonizm u 
rosyjsko-niem ieckiego i rosyjsko-austryackiego. 
W  ten  sposób otw iera ła  się d la  Rosyi perspek­
tyw a zdobycia przy pom ocy Anglii tego, Czego 
dotąd polityka b ry tań sk a  najuporczyw iej bro­
niła.

Kadeci p ragnęli ścisłego zw iązku z F ran cy ą  i 
z A nglią nie ty le d la celów zew nętrznych, ile z 
pobudek polityk i w ew nętrznej. M niem ali, że e- 
wolucyi stosunków  w ew nętrznych sprzyjać bę­
dzie sojusz z państw am i zachodniem i. Te osta­
tn ie wszakże m niej się in teresow ały  losam i Du­
m y i wolności obyw atelskich w caracie, niż k ie ­
ru n k iem  jego zagranicznej polityki, k tó rą  chcia­
ły zwrócić przeciwko Niemcom. I to im  się u- 
dało. W  ten  sposób partye  postępowe i środko­
we, k tóre pragnęły  zbliżenia z A nglią i F rancyą 
popychały ca ra t n a  drogę an tagonizm u, a  w 
dalszym  ciągu konflik tu  z N iem cam i.

P arty e  te  zrazu były pokojbwe i dużo praw iły  
o konieczności reform  w ew nętrznych. Dość 
prędko wszakże wciągały się w orbitę zaborcze­
go imperyalizmu i przew ażnie zapom niały o re ­
form ach. W zakresie polityk i zagranicznej s ta ­
ły one n a  gruncie tradycy jnych  dążeń caratu , 
k tórym  świeża przyjaźń z A nglią i a lian s  z 
F ran cy ą  nadaw ały  pew ne nowoczesne zabar­
wienie.

Kadeci, pow tarzam y raz  jeszcze, nic w tym  
k ie ru n k u  nowego nie przynieśli, lecz stańęli n a  
gruncie popu larnych  zapatryw ań  i nam iętności 
swego n aro d u  i w  tym  punkcie więcej, niż w k a ­
żdym  innym , reprezentow ali ro sy jską opinię 
publiczną.

Kiedy więc w ojnę na D alekim  W schodzie wy­
w ołała ko terya b iu rokracy j poza opinią i wbrew 
niej, to de w ojny obecnej parły  nam iętności i 
zaborcze p ragn ien ia  sam ego narodu , ubrane 
w szaty słow iańskiej ideologii i oparte n a  t r a ­
dycyjnych dążeniach caratu . W ówczas naród  
m ógł sk ładać w inę na  rząd  i oskarżać go o błę­
d ną  politykę i nieudolnie prow adzoną wojnę. 
Dzisiaj może gę oskarżać tylko o to ostatn ie. Za 
b łędną politykę, za lekkom yślnie w yw ołaną 
w ojnę ponosi w praw dzie odpowiedzialność rząd, 
lecz ponosi ją  w w ielkim  stopniu  także naród  
rosy jsk i w raz ze swem i partyam i, k tóre jeszcze 
niedaw no przeciw staw iały  się rządzącej biuro- 
k ra c y i.,

Na tych p arty ach  zaciąży oburzenie zaw ie­
dzionego ludu.

h  i przesiwko-wajnie japońsko- 
amerykańskiej.

. „Rjecz" z 22 sierpn ia  pisze: „Towarzystwo J a ­
pońskie" w Nowym Jo rk u  ogłasza 11 arg u m en ­
tów za i przeciwko wojnie japońsko-am erykań- 
skiej.

A rgum enty p r z e c i w k o  w o j n i e :
1. S tany  Zjednoczone są dobrym  odbiorcą J a ­

ponii: k u p u ją  więcej, niż trzecią  część eksportu  
japońskiego. 2. Słabe narodow e źródło docho­
dów i w ielkie zadłużenie Japonii. 3. Ogromne 
„źródła dochodów" i w ielkie zaludnien ie S ta­
nów Zjednoczonych. 4. 4.500 m il oceanu, dzielą­
cego te  państw a. 5. N iew ystarczające i powolne 
środki lcom unikacyi. T rudności zaopatrzenia się 
w  wodę i węgiel. 6. B rak  pomocy finansow ej w 
jednem  z państw  europejskich. 7. Obawa m oż­
ności złączenia się państw  w celu w ypędzenia 
Japonii z Chin. 8. T rudności w ylądow ania w A- 
m eryce z powodu łodzi podw odnych i obrony 
brzegów. 9. Obawa w strzym ania  przem ysłu  J a ­
ponii. 10. Bojaźń odsunięcia od siebie sprzym ie­
rzonej Anglii. 11. Zależność Japon ii od Stanów  
Zjednoczonych w; dziale zaopatrzenia lepszem i 
g a tu n k am i w aty.

A rgum enty  z a  w o j n ą :
1. N arodow y w zrost Japonii. 2. Spraw a K ali­

fornii. 3. Rzeczywista potrzeba tery toryów  dla 
szybko w zrastającej ludności. 4. Chęć opanow a­
n ia  Filipinów . 5. P rzypuszczalna pom oc 70.000 
wyćwiczonego w ojska tych. 6. (Skonfiskow ała 
cenzura rosyjska). 7. Chęć uspokojen ia sporów 
w k ra ju . 8. W pływ  „żółtej rasy". 9. R asow a n ie­
naw iść. 10. W pływ  m ilitaryzm u  w Europie. 11. 
Dążenie do zam knięcia „o tw artych  drzw i" do 
Chin.

A rgum enty za w ojną „Tow arzystwo Japoń­
skie" nazyw a „bezsensownym i".

Jak zdobyto Thiepval?
Podziem ne fo riy llkasye Niemców. — Atak An- 
klików . — Straszliw y ogień dział niemieckich.— 
O lbrzym i autom obil angielsk i w walce. — Krwa­
wa walki pod- ziem ią. — Stosy trupów . — W ielkie 

s tra ty  W irtem berczyków .
Specyalny korespondent „M anchester G uar­

d ian" podaje w  tym  dzienniku  ciekaw y opis 
straszliw ych w alk, jak ie  toczyły się 28 w rześnia 
o Thiepval:

Thiepval zostało zdobyte dnia 28 w rześnia po 
.p o łu d n iu , ale po n iesłychanie zaciętych i cięż­
kich  w alkach. Nigdzie na całym  froncie nie 
staw ił nieprzyjaciel takiego oporu, jak  ci W ir- 
tem berczycy, którzy bronili Thiepval już od 
dw óch lat.

' N ajzaciętsze i najkrw aw sze w alk i toczyły się  
pod ziem ią. Były one tak  straszliw e, iż nic nie 
da się z n im i porów nać. Znam y tunele i podzie­
m ne jask in ie  Niemców. W idzieliśm y już wiele  
podziw ienia godnych przykładów  budowy kata- 
komb, ich św ietnie rozłożoną i doskonale urzą­
dzoną sieć suchych, elektrycznością oświetlo­
nych chodników  i izb podziem nych, w  których 
m ogą pom ieścić się całe bataliony.

Lecz to, co w idzieliśm y w  Thiepval śmiało 
m ożna uw ażać za m istrzow skie dzieło kreciej 
roboty Niemców. W ojska nasze m usiały  zdoby­
wać coraz to nowe podziem ne tunele, w których 
rozgryw ały się straszne, w strząsające w alki.

Lecz i w alk i n a  pow ierzchni ziemi nie m niej 
były gw ałtowne. Gdy Anglicy, k ryci jak  zwykle 
ogniem  zaporow ym  ciężkich dział, ruszy li do a- 
ta k u  v/ k ie ru n k u  farm y M ouguet, dostali się n a ­
tychm iast pod koncentryczny ogień karab inów  
m aszynow ych. Z wgłębień ziemi w ychyliły się



nagle dzała, a w napozór pustych  w yrw ach zie­
m nych zaroiło się od Niemców. Równocześnie z 

• pośród, drzew  ogrpdu owocowego, znajdującego 
się na  sk ra ju  wsi zionęły ukry te  tam  działa.

A takujący Anglicy w śród tego straszliw ego 
ognia siejącego zewsząd śm ierć i zniszczenie, 
m ogli tylko zw olna posuw ać się w śród ulic, po­
krytych g ruzam i 'i stosam i trupów . W końcu 
udało im  się dotrzeć do pierw szych stanow isk 
ukrytej w ogrodzie batery i niem ieckiej.

W irtem berakich arty lerzystów  m usiano  > za­
bijać jednego po drugim . W końcu Tbiepval vv 
trzech czw artych znajdow ało mę już w> naszych 
rękach . Tylko fort „C hateau ‘ trzym ał się je­
szcze. Ż adna ludzka is to ta  nie m ogła w ytrzym ać 
m orderczego ognia dział tego fortu . Zdaw ało się 
chw ilam i, iż pozostanie on niezdobyty.

Lecz w tedy przybył a tak u jący m  z pom ocą ol­
brzym i autom obil pancerny , i uderzył z n iesły­
chaną gw ałtow nością n a  ziejący ogniem  i żela­
zem fort. Po k ró tk ie j w alce arty łerzyści n iem iec­
cy p rzestali nagłe strzelać, fo rt był zdobyty.

Lecz przez całą noc jeszcze toczyły *sią s tra ­
szliwe w alk i w podziem iach, utworzoi%c]«ggg&d 
Thiepval przez połączenie piw nic za p o m o ięu i- 
sunięcia dzielących ścian. Zginęło tam  w walce 
zbliska w ielu W irtem berczyków . Można było 
tam  widzieć szerokie podziem ia, w ypełnione aż 
po drzw i stosam i trupów . Z tych  zaś W irtem ­
berczyków, k tó rych  wzięto do niewoli, w ielka li­
czba zginęła po drodze w  ogniu g ranatów  n ie­
m ieckich.

W iadom ości z Rosyi.
Ze źródła w iarygodnego otrzym uje w arszaw ­

ska „Jedność R obotnicza” w iadom ości, dotyczą­
ce stosunków , p anu jących  w  Rosyi. Inform acye 
są w zględnie świeże, gdyż pochodzą z początków  
w rześnia.

W ypadki wojenne, bitwy, trw ające  od la ta , 
spowodowały rząd  do pow ołania now ych re ­
zerw  pod broń. Pospolitacy pierw szej kategory i 
(bilety czerwone) zostali pow ołani wszyscy do 
la t  40. Z drugiej kategoryi, t. j. biletów  niebie­
skich pow ołano n a  dzień 15 sierpn ia now ych 6 
roczników , od 28 do 34 lat, razem  do 1,5000.000, 
gdyż jeden  rocznik  m a m niej więcej 250.000 lu ­
dzi. Poniew aż ludność K rólestw a stanow i 8%  ca­
łego za ludn ien ia  Rosyi, w ięc gdyby M oskałę tu  
byli, powołaliby do 120.000 ludzi. Od czasu opu­
szczenia W arszaw y, rząd  ro sy jsk i pow ołał 17 ro­
czników czerw onych i 13 roczników  niebieskich  
biletów  i 2 roczniki białych, n a  Królestw o w ypa­
dłoby 600.000 ludzi. Najśw ieższy pobór w ypadł 
podczas żniw , to też podniosło się w ielkie sze­
m ran ie  i stało  się tak  głośne, iż odłożono term in  
staw ian ia  się o dw a tygodnie — n a  1 w rześnia.

Ż n i w a  w  n iek tó rych  okolicach p rzeciągnę­
ły się do końca sie rpn ia  z pow odu b rak u  robo­
tn ik a . U rodzaje podobno naogół dobre, a  ceny 
n a  p roduk ty  pierw szej potrzeby wzrosły w za­
s trasza jący  sposób. W ołow iny zupełny brak . — 
Świec zupełny brak.

U branie m ęskie kosztu je  od 80 do 150 rub li 
g a rn itu r. P alto  m ęskie 150 do 180 rb. K am aszki 
m ęskie 40 do 50 rb., dam skie pólbuciki 45 rb., 
wyższe 75, rb. całkiem  wysokie 100 rubli.

Ceny m ieszkań  w prost bajeczne. Jeden  pokój 
um eblow any 60 do 75 rb .,-pusty  pokój 30 do 35 
rb . P ieniędzy jes t dosyć, ty lko w artość ich spa­
d ła  do połowy. \

Z liczb wyżej podanych w idać, jak ie  kolosal­
ne zm iany n astąp iły  w życiu ekonom icznem  
Rosyi.
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Z ruchu współdziejczego.
Konferencya polskich spółek spożywczych 

na Śląsku.
O rganizacya w spółdziełcza na Ś ląsku  w y k a­

zała podczas obecnej w ojny nadzw yczajną siłę 
żyw otną.

K ilku le tn ia  p raca  i ciężka w alka z rozm aitem i 
przeciw nościam i, w ydały obecnie plony, z k tó ­
rych  m ogli członkowie spółek spożywczych w 
tych  tru d n y ch  czasach w całej pełni korzystać.

O rganizacyi tak ie j, jak  Tow. hartow nego za- 
k u p n a  zaw dzięczają te spółki spożywcze, że gdy 
n ieraz  w  okolicznych sk lepach  i sk ładach  już 
daw no brakow ało  najpotrzebniejszych towarów, 
to  jedynie członkowie w swoich sklepach otrzy ­
m ać je mogli.

U silnym  sta ran io m  Tow. hurtow nego zaku- 
p n a  udało  się, że rząd  krajow y n a  Ś ląsku przy­
znał spółkom  spożywczym sam odzielny rozdział 
m ęk i d la sw ych członków.

ą Dlatego te spółki spożywcze zdobyły sobie nie- 
i tylko w śród k lasy  robotniczej uznanie, ale i inne 
; sfery zinieniły*swoje zdanie o spółkach robotni­

czych, a liczne przystępow anie n a  członków lu ­
dzi, k tórzy jeszcze przed w ojną zw alczali te or- 
ganizacye, to potw ierdza.

To też delegaci n a  konferencyi, k tó ra  się od­
była 24 w rześnia br. nie szczędzili słów uznan ia  
w szystkim  tym , k tórzy się do rozw oju spółek 
spożywczych przyczynili, jak  rów nież kierow ni­
ctw u Tow. wielkiego zakupna, k tóre ta k  w ielkie 
korzyści d la spółek spożywczych wyświadczyło.

W  konferencyi brało udział 20 spółek spożyw­
czych z 31 delegatam i, a  oprócz tycli, było obec­
nych 3 delegatów  czeskich spółek spożywczych 
oraz jako  goście przybyli tow. poseł Gingr i se­
k re ta rz  zw iązku m etalow ców  tow. Teller.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  był następu jący :
1. D ostarczenie potrzebnych tow arów  do sto­

w arzyszeń spożywczych podczas obecnej wojny. 
Rozdzielanie artyku łów  spożywczych przez cen­
tra ln e  zakłady  państw ow e.

2. Obecnie potrzebne zarządzenia w stow arzy-

• szeniach spożywczych, w celu przygotow ania się 
pa czas zaw arcia  pokoju.

3. Nowe podatk i i należytości, dotycząc spółek 
‘ spożywczych.

4. Różne.
Do pierwszego p u n k tu  przem aw iał Kierownik 

h u rto w n i w Mor. O straw ie tow. Chobot, k tó ry  w 
obszernym  referacie sk reślił korzyści, jak ie  w o- 
becnym  czasie przyniosły stow arzyszenia spo­
żywcze swym  członkom.

Tow. hurtow nego zak u p n a  poczyniło s ta ran ia , 
aby ziem niaki, k tó re  będą niebaw em  przez cen­
tra ln y  u rząd  państw ow y rozdzielane, zostały tak  
jak  m ąk a  d la  rozdziału członkom  stow arzyszeń 
spożywczych przydzielone przez Tow. wielkiego 
zakupna.

R eferent poucza obecnych o postanow ieniach 
ustaw y  karnej, odnoszącej się do n ieusp raw ie­
dliw ionych w ygórow anych cen (Preistreiberei).

W  końcu re feren t przedłoży! następu jące  wnio 
ski do przyjęcia:

1. K onferencya uznaje  w ielkie zasługi i korzy­
ści w dostarczan iu  m ąk i i innych  tow arów  przez 
Tow. w ielkiego zakupna i dom aga się, aby k ie ­
row nictw o tego tow arzystw a poczyniło w szelkie 
k rok i w celu uzyskan ia  p raw a rozdziału  d la  sto­
w arzyszenia spożywczego w szystkich tych  to­
w arów  i środków  spożywczych, k tó rem i cen­
tra ln e  urzędy  państw ow e rozporządzać będą. 
K onferencya poleca stow arzyszeniom  spożyw­
czym, by tow ary, k tóre przez centrale  rządow e 
będą dostarczane, zam aw iali ty lko  za pośredn i­
ctw em  H urtow ni.

i  2. K onferencya w yraża k ierow nictw u Towarz. 
hurtow nego zakupna. i posłom, k tó rych  usiłow a­
niom  zawdzięczać należy sam odzielny rozdział 
m ąk i przez stow arzyszenie spożywcze swe uzna­
n ie i podziękow anie.

W nioski te  zostały jednom yślnie uchw alone.
D 2. i 8. p u n k tu  przem aw iał tow. W ojciechow ­

ski, który , op iera jąc  się n a  wyw odach poprze­
dniego mówcy, zwrócił uw agę n a  ezas, k tóry  
może być d la stow arzyszeń spożywczych, k tóre 
n ie rozporządzają dostatecznm yi funduszam i re ­
zerwowym i, bardzo niebezpieczny.

Ten czas nadejdzie .rów nocześnie z ukończe­
niem  wojny, k tó ra  przecież niedługo może się 
ukończy.

Należy się liczyć z tym  faktem , że z chw ilą za­
kończenia się wojny, w szelkie ceny będą spadać.

Dziś jeszcze dobrze pochow ane tow ary  będą 
się nagle n a  ta rg ach  pojaw iać a  rów nież i ol­
brzym ie zapasy, które m ają  w swern posiadan iu  
w ładze wojskowe, zostaną oddane do uży tku  p u ­
blicznego.

Z konieczności rzeczy będą m usiały  stow arzy­
szenia spożywcze również ceny za tow ary, za 
które m usia ły  drogo zapłacić, obniżyć.

Zachodzi już zatem  teraz  konieczna potrzeba,
; aby zarządy stow arzyszeń spożywczych prze- 
! prow adziły  daleko idące przygotow ania, któreby 
; um ożliw iły te przew idziane s tra ty  pokryć i ten 

niezaw odny kryzys przetrw ać.
Należy przede w szystkiem  już dzisiaj się po­

starać, aby fundusze rezerwowe doszły do wy­
sokości, któreby w ystarczyły  n a  pokrycie stra t.

Dywidendy należy w  tym  roku nie w ypłacać, 
a tam , gdzie czysty zysk na  to pozw ala, najwyżej 
' —2%  i to nie w gotówce, lecz w tow arze lub te: 
.opisać n a  w kładkę oszczędności.

Jasnem  jest d la  każdego, że tw orzące się kon- 
sum y fabryczne, k tóre są oparte o potężną h u r ­
townię, założoną przez fabrykantów , grożą w 
przyszłości d la  robotników  ujarzm ieniem  i u.~ 
t ra tą  sam odzielności, zdobytych drogą ciężkich 
w alk  i ofiar.

W reszcie re feren t przedstaw ił nowe rozporzą­
dzenia podatkow e. W  końcu referen t przedłożył 
n astępu jące  w nioski pod uchw ałę:

1. K onferencya poleca, aby spółki spożywcze, 
k tó re dotąd nie połączyły się z silniejszem i 
stow arzyszeniam i, n a ty ch m iast to uci aiły.

2. K onferencya poleca stowarzyszeni >m spo­
żywczym, aby w  celu podw yższenia fu: duszów 
rezerw ow ych, któreby stały  do rozporz idzenia 
n a  ew entualne s tra ty  w czasie przejściowym , 
podwyższyły swe udziały  dokąd m ożna do 50 K.

3. K onferencya poleca, aby przy tegorocznych 
zam knięciach  rachunkow ych  przeprow adzone 
zostały odpowiednio wyższe odpisy od zapasów 
tow arow ych.

Poleca się, aby w tym  roku  dyw idend nie w y­
płacono, a tam , gdzie zysk n a  to pozwala, n a j­
wyżej 2% i to nie gotówką, lecz w tow arach. Z 
dyw idend należy ściągnąć n a  zapłacenie pełnych 
udziałów .

4. Konferencya w idzi w zak ład an iu  nowych 
konsum ów  fabrycznych niebezpieczeństwo d la  
robotników  przez u jarzm ien ie  i u tra tę  osobistej 
zależności i wzywa rów nież o rg an izac je  zawo­
dowe, aby w spólnie ze stow arzyszeniam i spoży- 
wczem i tem uż przeciw działały.

N a tle  tych  refera tów  w yw iązała się nadzw y­
czaj rzeczowa dyskusya.

Po w yczerpaniu  porządku  dziennego przew o­
dniczący w ezw aniem  do ścisłego w ypełnienia 
w szystkich uchw alonych w nipsków, o godz. 4 i 
pół popołudniu  obrady zam knął.

Asąuith o sytuacyi wojennej.
W  Izbie gm in podczas om aw ian ia innych te ­

renów  w ojny oświadczył A sąu ith : Dzień za
dniem  spoglądam y z przyjaznem  zain teresow a­
niem  i dum ą n a  w spaniałe czyny, dzielność, w y­
trzym ałość i strateg iczną wiedzę, jak ie  Rosya i 
W łochy okazu ją na  rzecz wspólnej spraw y sprzy 
m ierzonych. Między sztabam i generalnym i czte­
rech  m ocarstw  p anu je  zupełne porozum ienie, z 
czego w ynika zgoda w zapatryw an iach  i w d ą­
żeniach.. N asza wdzięczność należy się w rów ­
nej m ierze i jest taksam o  gorąca d la  m niej­
szych p ań stw  Belgii, Serbii a  te raz  R um unii, 
k tórej k ró l i naród , m im o tysięcy głosów, k tó re 
dom agały się chw iejnej, sam olubnej n eu tra ln o ­
ści, przyłączyli się do naszej spraw y.

P ragnąłbym , bym  m ógł dodać do tego: Gre­
cya (żywe oklaski) — Grecya ze swem i wiecz- 
nem i w spom nieniam i dzielnego i zwycięskiego 
oporu wobec a tak u  barbarzyńców  i tyranów , 
Grecya, k tórej szczęście i  wolność my niem al 
od wieku usilnie ochraniamy. Chcę ty lko po­
wiedzieć, że także jeszcze te raz  Grecya, m ądrze 
k ierow ana i rządzona, może odegrać honorow ą 
rolę po tej stronie, po k tórej m iejsce jej jest 
w skazane n a  podstaw ie w szystkiego, co jest 
w ielkięm  i Sławnem we w spom nieniach jej p rze­
szłości, {Oklaski).

O m aw iając angielsko^ranoiaaką ofeazywą n a  
froncie zachodnim , ośw iadczył A sąuith : Na
froncie dziew ięciu mil posunęliśm y się o siedm  
m il. Zdobyliśm y przytem  szereg leżących za so­
bą bardzo silnie um ocnionych lin ii. Z nam ien­
nym  jest bardzo w ażny fakt, że w żadnym  wy­
padku  n ieprzyjacielskie przeciw dzia łan ia ,nie 
zdołały n as  z żadnej ze zdobytych pozycyj w y­
pędzić. N asza artylerya osiągnęła w ielką prze­
wagę n ad  niepi-zyjacielską. N atychm iastow ym , 
już urzeczyw istnionym  sukcesem  było, że zm u­
siliśm y nieprzyjaciela  do zan iechan ia a taków  na 
V erdun i do pozostaw ienia na  froncie zacho­
dnim  znacznych sił, k tóre były przeznaczone na  
wschód.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 14 października.

Urzędowo donoszą 13 października:
Zachodni teren w ojny: G rupa w ojsk b aw ar­

skiego następcy tro n u  R uprech ta : Nowa w ielka 
próba Anglików i F rancuzów  p rzełam an ia  fron­
tu, zupełnie chybiła m iędzy ATicre a Sommą. 
P rzy  m asowem  użyciu  a rty le ry i i piechoty, 
wzmocnionej św ieżem i rezerw am i, nieprzyjaciel 
ądził, że m usi swój cel osiągnąć. W aleczne 

wojska generałów : Sixt v. A m im , v. Boehn i v. 
G arnier, po ciężkiej walce u trzym ały  nieza­
chw ianie swe stanow iska.

Główna zaciętość licznych a taków  kierow ała 
ię ku  frontow i od C.ourcelette do lasu  St. P ierre  

Vaast. K ilkakro tn ie  przyszło do zaciętej w ałki 
I wręcz w naszych lin iach  z przeciw nikiem , który 
I p rzem ijająco w darł się.
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Pom im o sześć razy w ciągu dnia nieudanych 
a taków  n a  nasze stanow iska koło Sąilly, F ra n ­
cuzi uderzyli r,u jeszcze raz w nocy. Także ten 
a tak  został odparty. Na północny zachód ód tsj 
m iejscowości w alka nie jest jeszcze zakończoną.

Na północny zachód od G ueudecourt branden- 
burgska piechota niszczącym  ogniem przyjm o­
w ała stojące gęsto angielskie kolum ny.

Na południe od Somriiy pow tarzały się dalej 
francuskie a tak i między Fresnes-M ąlancourt' i 
Chaulnes. Łam ały się one przew ażnie już w n a ­
szym ogniu zaporowym. O fabrykę cukru  w Ge- 
nerm ont w ywiązały się ponownie uporczywe 
walki. Rozstrzygnęły się one na  naszą korzyść. 
Główna część A blaincourt po ciężkich zapasach 
pozostała w naszem  posiadaniu. Tu pojm aliśm y
w ostatnich  w alkach około 200 żołnierzy, w tem  

4 oficerów.
G rupa wojsk niem ieckiego następcy tronu : 

Na wschód od Mozy i w okolicy na zachód od 
M arkirch (Wogezy), żywa działalność ogniowa. 
Na zachód od M arkirch francuskie uderzenia zo­
stały  odparte. Nasi lotnicy zaatakow ali sk u te ­
cznie silną nieprzyjacielską, eskadrę podczas lo­
tu  do południow ych Niemiec i w spom agani 
przez działa obronne, zestrzelili 9 aeroplanów . 
W edług nadesłanych  doniesień, od rzuconych 
bomb zginęło 5 osób, 26 odniosło rany . Szkoda 
wyrządzona jest drobna, szkody wojskowej n ie­
ma.

W schodni teren  w ojny: Położenie niezm ie­
nione.

Siedm iogrodzki teren  wojny: Kotliny Gyergyo 
i Mzsek, górna i dolna Csik, są wolne od n ie­
przyjaciela. Pościg prow adzi się dalej. W zdłuż 
drogi Czik-Szereda-przełęcz Gymes przeciw nik 
staw ia jeszcze zacięty opór. W skutecznych w al­
kach n a  wzgórzach granicznych, na wschód i po­
łudniow y wschód od K ronsztadtu, wzięto do n ie­
woli jednego oficera i 170 żołnierzy i zdobyto 2 
działa.

Bałkański teren wojny: F ro n t wojsk m arszał­
ka  polnego M ackensena: Nic nowego.

F ron t m acedoński: Z obu stron kolei Mona-
sty r-F lo rina żywe w alki arty lery i. A taki serb­
skie w łuku  Czerny także wczoraj nic m iały  ża­
dnego sku tku . Na froncie S trum y potyczki z nic-

| przyjacielskim i oddziałam i .'.wywiadowczymi?' 
N ieprzyjacielski ogień' 6(1 stroną" lądu i morka 
aa pozyeyc Orfa no.

Pierw szy g en e ra ln y k w ate rm istrz : L u d e n d o r f f .

Z różnych stron.
Poczta połowa. Obecnie wolno wysyłać pakiety 

prywatne tylko do następujących poczt polowycb, 
względnie etapowych oznaczonych numerami: 
5, .5/111, 8, 9, 11, 13, 19, 19/11, 20, 20 5, 24. 36, 
37, 39, 40, 42, 45, 47, 49, 51, 54, 55, 60, 63, 
66, 69, 76. 79, 80, 84/88, 95, 102. 1 LO, 111. 113, 
125, 128, 131, 133, 137, 138, 140, 145—148,' 153, 
165, .167, 175—178, 180, 181. 483— 185, 188— 191, 

217—224, 226, 227,229,237,239, 
255, 25,8 - 260, 267,270,271, 273, 
281 — 2 8 4 ,2 8 6 -2 8 9 , 291. 292, 294,

203,
250.
274,
295,
340,
385-

167, 175— 
207, 215. 

'252, 253, 
276 — 278,

115—319, 323. 324, 334—336, 338

Brodach. N auka będzie b e z p ł a t n a .  W pisy 
już się rozpoczęły: P raga II.. ul. Jircharicłfc5. od
godz. 2 do i.
, Młodzież zam iejscow a znajdzie b e z p ł a t n e  
pom ieszczenie i u trzym anie w bursach, s to ją ­
cych pod zarządem  miejscowego kom itetu.

•r_i— l - przyjm uje ks. prof. F ranciszek 
i II., ul. J ireh arich  5. D elegatura

302, 307,
352, 354, 364,. 368. 369. 371, 372, 3 7 6 -3 7 8 , 
-387, 389, 390, 392. 393, 399, 400, 400/11, 

400 III, 401, 403—405, 407, 444, 444/11, 444/)
509 — 14, 517, 600, 6(>2> 605, 607, 608, 611—6,.,, 
i 630. Wszystkie inne powyższą listą nicobjęlfj 
poczty połowo są dla prywatnego ruchu pakieto­
wego z a m k n i ę t e .  . ' .

Rusofile galicyjscy dla żołnierzy. Interesującą 
wiadomość o rusofilach, którzy wyjechali z Gali­
cyi z cofającymi się Moskalami, podaje ostatnie 
„Diło“. W ostatnich mianowicie bitwach pod Pe- 
repelnikami wzięto, do niewoli kilkuset Rosyan. 
Prawie, każdy każdy żołnierz miał przy sobie ka- j 
lendarz z portretem cara, a na kartce wybitą pie­
czątkę z dćdykacyę w języku rosyjskim: „Walczą­
cym za oswobodzenie ojczystej Galicyi wdzięczni, 
Galicyanie". W każdym zaś kalendarzu była ma­
leńka fotografia jakiejś dziewicy galicyjsko rus- 
skie.j.

G im nazyum  polskie W Pradze. Dla młodzieży 
polskiej, zagnanej dolą uchodźczą do Czech, o- 
tw icra c. k. R ada szkolna krajow a k u rsa  gintna- 
zyalńć, ew entualnie i realne w Pradze pod k ie­
row nictw em  p. F ranciszka Nie wolaka, w ubie­
głym roku  szkolnym  kierow nika g im nazyum  w

Zgłoszenia 
Wójpik. Prac 
K. ii. K.

polskie w Czechach, Około 600 dzieci 
pobiera już naukę w Pradze w polskiej 

łdfcowej, u lica Hopfenstockowa 15, zosta- 
jtąęfl pfp-kierow nictw em  ks. Fr. W ójcika, profe- 
sofli|:; g im nazyum  z Kołomyi. W Pradze baw ią 

nadto  w ysłani przez Radę szkolną krajow ą: 
p. .Jarf Rąb, inspektor szkolny z Przew orska, dla 

^drgapi-^owania dalszych szkół polskich na 
ąwąę/atóipściach P rag i i w innych m iastach  
.C jfofĘi w!V- F ranciszek Niewolak, b. kierow nik 
Łjppijtiz/ypiii w Brodach, dla u tw orzenia kursów  
r7t^Vi;Zp!nycl!.

,)idp d° gim nazyu już się rozpoczęły przy ul. 
Lawh 5. N auka na k u rsach  b e z p ł a -  
. a nadto  młodzież zam iejscow a znajdzie 

lmSHięź b e z p ł a t n e  u trzym anie w bursach.
;?sc ponad 200. Zgłoszenia do burs przyjm uje 

kśi .Franciszek W ójcik, P raga, II., ul. Jircha- 
rich  5. D elegatura K. B. K.

Helena Turczynink z Polahicz (stacya kolejo­
wa) w Czechach poszukuje swojej koleżanki 
M aryi H iraków nej z T łum acza i ciotecznego b ra ­
ta  Paw ła Rozkosz zc Skrow inki, pow. Trem bo­
wla, w u jka M ichała Czarnego, którzy podobno 
służą przy wojsku. Odpowiedź uprasza adreso­
wać: Helena Turczyniak, Oulehłe u Psedslavic 
cjs.19, Czechy, p. Volyne k. W olina.

Repertuar miejskiego teatru ludowego.
Niedzieli po południu: „Spirytym ”; wieczór: „Lu­

dwik XI.
Poniedziałek — teatr zamknięty.
Wtorek: „Ludwik XI.”.
Środa —- teatr zamknięty.
Czwartek: „Marya Stuart”.
Piątek: ..Domek trzech dziewcząt
Sobota o godz. 3 po południu dla młodzieży szkolnej: 

„Halszka z Ostroga”; wieczór: „Domek trzech dziewcząt*.
Niedziela, po południu: „Ludwik XI.*;' wieczór: „Ma­

rya Stuart”.

•Miiild, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze li  5;90. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendlt" 
nadzwyczaj płaskikawalerslri, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 8'70. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 16'—. Sta­
lowy damski Remontoir K. 
10-—. Budzik najlepszy K 5’50. 
Łańcuszki srebrne od K 3-—. 
Zegarki złote danjskie od K 40. 
=  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

Zakład fryzyerski
Stanisława Niemirowskiego, 
Krakdw, Karmelicka 21, po­
szukuje zdolnych pomocników

zaraz.

!! Nowość !!
Podeszwy

HALERZY
(za kartkę ko­
respondencyj­
na) k o s z t u j e  
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła :

Pierwsza Fabryka zegarów
MANNS KONRAD
c. i k. nadworny dostawca 

Brdx Nr. 1357. (Czachy).
Niklowe lub stalowe An­
ker zegarki kor. 6'—, 7'—, 
8 —, Pamiątkowe zegarki
wojenne Radium niklowe
lub stalowe koron 11'—-, 
12'—. Silne srebrne Rosk. 
Ank. Rem. zeg. K. 19'—, 
20"—. Tanie budziki i ze­
gary ścienne w wielkim 
wyborze. 3 letnia gwa- 
raneya. Wysyłka za po­
braniem lub zwrot pie­

niędzy. ■

>JERRY<
SKA Z OCR. OBPBW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI- 
CYI,.BUKOWINY IKfiO- 
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1416.

K r i n i P  zaraz Większy dom 
■ » U JJ i y  z komfortem w Kra­
kowie. Zgłoszenia: ulica Kar­

melicka 1. 15, 1. p.

maszynista utaistrz
z długoletnią praktyką i do­
brem! świadectwaińi poszu­
kuje zaraz posady w tartaku, 
rafineryi, kopalni, elektrowni, 
warsztatach lub innych zakła­
dach przemysłowych. — Jan 
D r o z d o w s k i  w Iiychcioach 

p. Drohobycz.

zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwale. — P a ra  k o ro n  4

poleca firma
Ignasy Rgjai i Syn |

w Krakowie
Rynek główny, róg ul. ów. Anny. g J r%

z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu" 

D unajewskiego 5.

PRAKTYKANTA
starszego

lub praktykantki do maga­
zynu nowości poszukuje zaraz

firma
S. S iL B IG E R

Kraków, ul. Grodzka L. 7.

P a f t s y e w a t  o t w a r ć  r ® k .
W illa pięknie położona.

P o k o je  duże, s łoneczne. —  E le ktryczno ść .

z a p e w n ia  n a js z y b s z e  re zu lta ty  
w  k ie ru n k u  p ra k ty c z n e g o  w ła d a ­

n ia  o b c y m  ję z y k ie m .

Język n iem ieck i: K 5.Część I. lub li. . 
wyd. popularne 
zeszyt 1, 2 lub

Język fra n c u s k i: Część i ..................
Język a n g ie lsk i: Część 1. . . . .  .

Prospekt bezpłatnie wysyła:

Waiizii St. i i im  i  Hnie,
ul. Szew ska 77 (Szkoła jązykdw j.

1 20 
8 '— 
6.—

S A M O U C Z E K
P O L S K O -N IE M IE C K I

najłatw iejszy i najtańszy,
do bardzo prędkiego nauczenia się niemieckiego języka, 
czytania, pisania i rozmowy bez pomocy nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i z kluczem na końcu. Dzieło 

.wydane przez pedagoga Plato Reussnera, nowe wydanie 
powiększone.

Kurs I-szj' za nadesłaniem kwoty z góry K 3-90, 
za pobraniem poeztowem K 4‘20,

Kurs IJ-gi za nadesłaniem kwoty z góry li  5'90, 
za pobraniem poeztowem K  6'20.

Księgarnia wysyłkowa

J. Buchsbauma w Przywozie,
obok Morawskiej Ostrawy.

Murarzy kominowych
p o s z u k u je  s ię  n a ty c h m ia s t
d la  b u d o w y  k o ło  B e rn a  ( B r u n n )

i f ^ la iF a  i 10 m u ra rzy  k o m in o w y c h
j ia  ś ta łe ^p rz y  na jw yższem  w y n a g r o d z e ń  iu- 
i  r t is e m n e  i  t is tn e  zgłoszenia pod
Wjast-BaugessiSschaft !V!ahrisch Ostrau, 

Miihlgasse 1.
9 0 tt eSRHSBB * •  6

| S j
N a s tę p u ją c e broszury do na b y c i a  

w Administracyi „Naprzodu**

za pobraniem lub nadesłaniem z góry naleźytości:
1. Księga P rzygód  . . . . . .  K  2 '40
2. N o w e le ..................................................„ 1’—
3. K w itn ą ce  C ie rn ie  (T om  poezyj) K  1'—

J A. P rz y g o d y  psa w  K io n d y k e  . „ 1‘50
5. K a lendarz  duży ro b o tn ic z y  (ce-

na z n i ż o n a ) .................................. „  — '60

I A dm ioistracya „Naprzodu**
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 
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